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I N S E R A T Y :
P R Z E D P Ł A T A :

1 śsrf 3 fen. od w iersza  n a  i  szerokoźói 
p rzyjm ują się tylko ty expedycyićw ierórocznie dla m iasta  P oznan ia  1 Tal. 20 Sgr. 

n a  ca le  P ru asy  2 Tal.

[Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Bedaktor odpowiedzialny : V.  Kamieński w Poznaniu

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  5.  G ru d n ia .  —  K ró le w sk a  p rok lam acy a  o g ła s z a ,  źe m arg rab ia  

C an n in g ,  obecnie j e n e r a ł  g u b e r n a to r ,  zosta ł  z am ian o w a n y  p ie rw szy m  wice­
kró lem  Indy j  angielskich. W  tejże p rok lam acy i  p rzy rzeczo n o  d o t r z y m a ć  ś w ię ­
cie w szy s tk im  książę tom  in d y jsk im  t r a k ta tó w ,  ośw iadczono  da le j ,  ze  Anglia  
n ieźy cży  sobie powiększen ia  sw o jeg o  t e r y t o r y u m  i p rz y rz e k a  p o w sze ch n ą  w o l­
ność  re l ig i jną ,  o b y w a te lsk ą  r ó w n o ś ć  w obec  p r a w a ,  tudzież  szanow an ie  z w y ­
c za jó w  indyjsk ich .  P r z y rz e c z o n o  p o w sze ch n ą  a m n e s ty ą  w s z y s tk im ,  k tó rzy  
aż  do 1. S ty czn ia  185 9  r.  w r ó c ą  do sw oich  d o m ó w ,  z w y ją tk ie m  m o rd e rc ó w ,  
b u n to w n ik ó w  i ty c h  co u k r y w a l i  m o rd e rc ó w .  . , ,

—  O d eb ran o  tu  w iadomości o w ojn ie  dom ow ej  w  M e k sy k u .  Je n e ra ł  
Blanc s toczy ł  b i tw ę  pod  m u ram i stolicy,  ale widzia ł  się zn ag lo n y  do o d w ro tu ,  
pon iew aż  n ieodebra ł  pos i łków . W ła d z e  am ery k ań sk ie  p rzeszkodz iły  \ a te ­
r o w i  usku teczn ić  w y p r a w ę  do N ik a ra g u y ,  j a k ą  p r z y g o to w a ł  w Mobile

M o d e n a ,  2.  G rudnia .  — T u te j s z y  u r z ę d o w y  dziennik zbijai w iadom ość  
p o d a n ą  przez  p iemonstkie  dz ienn ik i,  źe w  czasie p o b y tu  księcia w M a s s a  i C a r ­
r a ra  m n ó s tw o  o sób  uw ięz iono .  . , , .  . .  -.

T u r y n ,  3 .  G rudn ia .  —  W e d ł u g  P i c c o l o  c o r r i e r e  d I t a l i a  zos taną  
n o w e  for ty f ikacye  w  A le k sa n d ry i ,  C asa le ,  S p e z y i  i G e n u y  w  G ru d n iu  u k o ń ­
czone i w  A le k sa n d ry i  u s ta w io n o  3 0 0  a rm at.  W  arsen a łach  zn a jd u je  ę 
2 0 0 .0 0 0  k a rab in ó w  i m n ó s tw o  z a p a só w  a m u n ic y i ,  2 0  b a te ry i  p o lo w y c h  stoi 
w  p o g o to w iu ,  2 0  in n y ch  zn a jd u je  się w  reze rw ie  itd. P o w ta r z a m y  te  w y l i ­
cza n ia ,  n i e r ę c z a c z a  ich p r a w d z i w o ś ć ,  po k azu je  się  atoli z t ą d ,  j a k  sobie u p o ­
d o b a ły  dzienniki' piemonckie w p o d o b n y c h  d em ons traeyach .  C a t o l i c o  d a t a ­
m i  dziś d o w o d z i ,  źe pog łosk i  w o jen n e  p o w ta rz a n e  przez  pa ry sk ie  dzienniki,  
p rz e sz ły  do n ich z piemonckich dz ienników .

B e r l i n  7. G ru d u .  — J.  kr. w. książę re jen t  raczy ł  zam ianow ać  w imie­
n iu  Najj .  Pana  p ro k u ra to ra  S a r o  w  K ró le w cu  n a d p ro k u ra to re m  p rz y  sądzie  
a p e lac y jn y m  w I r i s t e r b u r g u , a pomocnika p ro k u ra to ra  L o e r b r o k s a  w D u is ­
b u r g u  p ro k u ra to re m .  _____________ _

B e r l i n ,  6- G ru d n ia .  —  Z b lo ren ć y i  p iszą  pod  dn. 1. G ru d n ia  o pobycie  
tam że Najj.  k ró la  i k ró low ej pruskie j  co n a s tę p u je :  Z  wielką radością  widzi tu 
gm ina  mała ewanielicka o p iekuna  cwanielickiego kościoła  w osobie Najj.  1 ana.  
B y ł  on w niedzielę na n ab o żeń s tw ie  w  kaplicy gm iny  re fo rm o w an e j ,  k tó re  o d ­
b y ł  kaznodzieja  poselski Schaffte r  w j ę z y k u  francuskim. Najj.  ł an d o b rze  w y ­
glądał. W id z im y  go  często  p rzechadza jącego  się sp acerem ,  z e w n ę t r z o m  b a r -
S r S r o w o ? k* ~
naib iekn ie jszy  jes t  w idok  na miasto, na M onte  oliveto i Villa S tro zz i .  Z w ie  
dził  też  Naj j  P a n  S a n  Miniató,  G ia rd ina  di Boboli ,  S an  Sa  v i ,  o p a c tw o  przed  
p o r ta  di San ta  Croce, p y sz n ą  k a te d r ę ,  Pa lazzy  Vcccino, lozią pod Lanzi na 
Piazza del G ran  Duca i wiele in n y ch  miejsc g o d n y c h  widzenia. Ż y c z y m y  so ­
bie ab y  Najj.  P a ń s tw o  przeciągnęli  sw ó j  p o b y t  d in ze j ,  bo j a k  się  d o w ia d u ­
jem y m a ją  tu ty lko  zabaw ić  do 2 0  b. m. Ż a łu je m y  ty lko  ze p o goda  nie 
so rz y ia  a chociaż  m am y łagodne  p o w ie trz e ,  to jed n a k  wciąż  deszcze p adają ,  
ro  o d pow iada  zupełn ie  s tan o w i  p o w ie trza  z w y cz a jn e m u  o tćj porze.

L  J k r  w. książę re je n t  s łuchał  w  c iągu p rzed p o łu d n ia  re fe ra tó w  m in i­
s t ra  spraw* w e w n ę t r z n y c h , rzecz tajn .  r ad zcy  Illaira i tajn .  ra d zc y  Costcnobla 
i p ra co w a ł  następn ie  z J .  kr. w . księciem Hohenzollern .  O godz .  11. p r z y jm o ­
w a ł  I  kr.  w . książę  re jen t  w o jsk o w y c h ,  a n as tępn ie  j en e ra ła  k a w a le ry i  i j e u e -

r a łd d ^ ta n U y l i r .^ r .  i a ^ e t . z Berlina  pod d. 4. b. ra .:  a r ty k u ł  w dzisiejszćj
p rusk ie j  gazecie o K s ię s tw ach  N addunk jsk ich  p o św ia d c z a ,  co obiegało  od kilku 
§ n i  w kołach dobrze  z aw iad o m io n y ch  o o św iadczen iach ,  jak ie  dali r e p re z e n ­
tanci m o ca rs tw  na zebranej  k o n fe ren c j i .  W  a r t y k u l e  ty m  w y r a ż o n o  się z  w ię ­
k szą  p rzocby lnośc ią  dla p o r ty ,  aniżeli to daw niej  b y w a ło ,  g d y  p r z y  s terze

sa d v  dyrek to rsk ić j  w m in is te rs tw ie  s p r a w  d u c h o w n y c h .  Dzis pisze ez o 
p ru sk a  -aze ta .  F an  M u h le r ,  j a k  s ą d z ą ,  p rzew idz ia ł  t r u d n o ś c i ,  jak ie b y  m u 
L a w i a f y  d a w n e  stosunki,  Z  tego  też poznać m ożna  ze p ro g ram  u n io n ,s t y ­
czny pana  v. B e thm ana  Hollwega uchodzi  za s ta ły  i odpow iedn i  w y z s z y m  m -

tencJora' U O S M 8 .
Opisaliśmy ż y w y  ru c h  w święcie p rz e m y s ło w y m  ro sy j sk im ,  ro zw i ja jący  

sie n o d tc h o ie n ic m  ducha  s to w a r z y s z e ń ;  dzisiaj zam ierzam y zdać s p r a w ę  z d ą ­
żności i ru c h u  w  ro sy jsk im  świecie  p o l i ty c z n y m ,  dz iennikarskim  i literackim. . 

Co się  ty c z y  s p r a w  z ag ra n ic z n y c h ,  dzienniki ro sy jsk ie  z a jm u ją  się ż y w o

w szys tk iem i spo ram i ze s p r a w y  w schodn ie j  p ły o ąc cm i :  r e o rg a m z a c y ą  M o łd a ­
wii i W o ło s z c z y z n y ,  spo rem  c z a rn o g ó rs k im ,  sporen ,  m iędzy  S e rb ią  a P o r t ą  
m iesza jącą  się do je j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  i w  ogóle  s tanem  i w y p a d k a m i  
w ch rześc iańskors łow iańsk ich  ludach T u r c y i  pod leg ły ch .  Dzienniki i pub liczność  
r o s y j s k a  ś ledziły  z bacznem zajęciem w szy s tk ie  p rz e m ia n y  jakie  p rzech o d z i ła  
s p r a w a  r e o rg a n iz a c j i  K s ię s tw  N a d d u n a jsk ic h ,  i ro z b ie ra ły  szczeg ó ło w o  u k ła d  
p a ry sk i  z 19. S i e r p n ia ,  d a ją cy  n o w ą  ustawię, dla M ołdaw ii  i W o ło s z c z y z n y .  
Dzienniki m niem ające ,  źe k o a fe ren ey a  nada K s ię s tw o m  ty m  niepodleg łość  i z je ­
dnoczy  j e  w  kraj j e d e n ,  u z n a ły ,s ię  zupełn ie  zawjedzioneiii i .  Inne g a ze ty  p r z y ­
znają, '  że w obce sp rz ec z n y ch  i w p r o s t  p rz e c iw n y ch  sobie zam iaró w  i d ą ż n o ­
ści m o ca rs tw  w zględem  K s ię s tw  N a d d u n a j s k ic h ,  k o n fe re n c ja  n ie  m ogła  innćj 
u s ta w y  nakreślić.  W s z y s tk ie  jednak  z g ad z a ją  s ię ,  że u s ta w a  ta  j e s t  pe łn ą  w a d  
i niedokładności.  Najlepszy  może dziennik p e te r sb u rg sk i ,  P e t e r s b u r g s k i e  
W i a d o m o ś c i  w skazu je  z  b y s t ro śc ią  sprzeczności  w  te jże  u s taw ie  organicznćj  
zam y k a ją ce  z a ró d  p rz y sz ły c h  s ta rć  i niepokoi w ty ch  k ra jach .  P o d  ty m  w z g lę ­
dem w p a d a  po częśc i.na  te same uwagi,  jak ieśm y .  p rz ed  p ó ł to ra  miesiącem n ad  
tą  u s t a w ą  czynili,  p rz ed s ta w ia ją c  sz tu czn o ść  i. z aw is ło ść  now ej  k o u s ty tu c y i ,  
k tó ra  u s tan aw ia  nad K s ięs tw am i sicdin w ła d z  o d d z ie ln y ch ,  n iezaw is ły ch ,  nieo- 
k reś la jąc  należycie  o k rę g u  działalności każdej z ty c h  w ła d a  i ich s to s u n k ó w  
w za jem n y ch ,  (O to  te 7  w ła d z  rządz ić  m ający ch  K s ię s tw a m i:  m o ca rs tw a  op ie ­
k u ń cze ,  su ł tan  pan z w ierzchn iczy ,  d w ó c h  h o sp o d a ró w ,  d w a  d y w a n y ,  izba
p o łączo n a  w Galaczu).  . . . . . .

M ó w ią c  o p o w s ta n iu  w  Dosoii  i zam ieszkach vv DOi^arj7! ,  dzienniki r.pr 
sy jskie  u w a ż a ją  j e  za skutek, niespełnienia p rzez  P o r t ę  p rz y rz e c z e ń  .ząjvaroyv.ą- 
n y c h  t rak ta tem  p a ry s k im ,  k tó ra  mimo tego  nie p o lep szy ła  sm u tn eg o  b y t u  
chrześcian  w T u r c y i ,  nie zapobieg ła  uc iskow i w  jak im  od  w ie k ó w , j ę c z ą  i me 
w y k o n a ła  ha t t ih u m a jo n u .  P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a  m ó w i ,  źe p o w s ta n ie  w B a -  
śnii jest  jed n y m  z św ie ż y ch  d o w o d ó w  ja k  anorm alnem i są  s tosunk i  w, 1 urcyi,  
m iędzy chrześcianam i a m u zu łm an a m i;  dz iw i  się d a le j ,  źe  p o w s tan ie  greckie  
d a jące  b y t  G r e c j i ,  liczne w o jn y  daw nie jsze  i o sta tn ia  w o jn a  w s c h o d n ia ,  k tó re  
okaza ły  Porcie konieczność popraw ien ia  b y t u  chrzesci.au, byłyr dla mej s t raco -  
neroi dośw iadczen iam i,  Ż ad e n  z dzienników, ro sy jsk ic h  nie w y p o w ie d ę ją ł  d;o- 
t ą d  o tw rc ic ,  iż. s tan o w cze  zała tw ien ie  s p r a w y  wschodnie j  pajvvjecej,z a leży  od  
w ym ierzen ia  spraw ied l iw ości  ludom słowiańsk im  w  T u r c y i ,  z adośćuczyn ien ia  
ich n a tu ra ln y m  dążen iom  i p r a w o m ;  źe t r a k ta t  p a ry sk i  nie z a ł a tw iw s z y  tęgo  
p u n k tu ,  pozostaw ił  całą s p r a w ę  w sch o d n ią  nie z a ł a tw io n ą ,  że  to n iena tu ra lne  
położenie  S ło w ian  tu reck ich ,  n iezaspakojen ie  ich żąd a ń  i d ą że ń  da p ó w o d .d o  
licznych s t a r ć ,  n iespókojności  i p.ow.stau ( k tó r e  j u ż  od d w ó c h  lat t r w a ją ) ,  
a w końcu sp ro w ad z i  b u rz ę  w całej pó łnocnej  T u r c y i , m ogącą  zachw iać  p a ń ­
s tw em  ottom ańskiem . Dzienniki ro sy jsk ie  chociaż to c zu ją  d o b rz e ,  nie w y p o -  
w ia d a ją te g o ,  bo n ik t  więcej nad  R o s j ą  nie m oże  z y sk a ć  na  tej b p r z y .

O znanej sp raw ie  z .p ó w o d u  zaijrania s ta tk u  f rancusk iego  « i /h a 0 ę s > | o p -U  z n a n e  s p r a n i e  i.     s t  •
ges .  p rzez  w ładze  p o r tu g a l s k ie , p isa ły  także  wiele dzienniki ro sy jsk ie ,  JNaj- 
faśniej z nich i sp raw ied l iw ie  oceniały ten  w y p a d e k  W i a d o m o ś ć *  l e t e r s -  

> b u r  g s k  ie. P o tę p i ły  ,oue w zasadzie p rzew o żen ie  p rzez  o k rę ty  (rąnCuskie.mu-
r z y n ó w  d o brow oln ie  n iby  w e r b o w a n y c h  do  kolonii a m e ry k ań sk ic h ,  u w a ż a ją c  
t o s ł u s z u i e  za rodzaj  h an d lu  m u r z y n a m i ,  k tó ry  m oże  dać p o w ó d  do wielu p o ­
d o b n y c h  zajść jak z okrę tem  »Regina Coeli«.i »C har |es  G eorges« .  n .y ie m y  
pisze ten dziennik —  że m u r z y n  g d y  j e s t  w o ln y  w  s w y c h  c zy n n o śc iac h ,  me 
m yśli  n igdy  opuścić  sw ej  o j c z y z n y ;  nie z a w rz e  p rze to  d o brow olu ie  u k ład u ,  
aby  go przew ieziono  za m o rza  w o s a d a c h  am e ry k ań sk ic h .  .eray ró w n ie ż
d o b r z e ,  że w o ln y ch  m u r z y n ó w  bardzo  m ało  j e s t  na  b rzegach  A fryk i .  .. ( Jk rę ty  
w e rb u ją c e ,  aby  dostać  m u r z y n ó w ,  u d a ją  się  do k s ią żą t  m ie jscow ych ,  k toyzy  
p ro w a d zą c  m iędzy  s o b ą  n ieus tanne  w o jn y ,  po s iad a ją  liczne t łu m y  m ęw o ln .k o w .  
T o  te t łu m y  d o s ta rcza ją  p r z e d s i ę b i o r c o m  f rancusk im  t o w a r u ,  p rzez  nich na ­
zw an e g o  m u rz y n  w o ln y ,  dobrowoln ie ;  zaciągnięty,•« ■_ ,

Ze s p r a w ' w e w n ę t r z n y c h  dzienniki z a jm u ją  się  ciągle s p r a w ą  w ł o s c i ą n ^ ą ,  
lubo mniej gorliw ie  j a k  d o ty c h c z a s ;  nie w ie m y  czy m ożna  im p rzp isać  w m ę  
z tego p o w o d u .  Z a w sz e  je d n a k  z n a jd u jem y  w  nich Ju lk a  a r ty k u łó w  ty cz ąc y c h  
sie tei s p r a w y ,  o k tó ry c h  w sp o m n im y  p rz ed s ta w ia ją c  oddzielnie  p o s t ę p  s p r a w y  
włościańskiej.  Co do in n y ch  reform  D z i e n n i k , E k o n o m i c z n y  w sp o m in a  
z n ó w  o notrzebic  zap ro w a d z en ia  p r z y s ię g ły c h  a d w o k a tó w ,  o w p ro w a d z e n iu  
i rozw in ien iu  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h , z n an y c h  w R o sy i  n ieg d y ś ,  o czem dawniej
p isało obszern ie  kilka d z ienn ików  rosy jsk ich ,  ...

Co się ty c z y  dzia łań  ro sy jsk ip h  w A z y i ,  R u s k i  I n w a l i d  dęinpsi o d ­
p raw ie  jenerała  Katenina d o w o d ząceg o  oddzie lnym  k orpusem  e ren b u rg sk im ,  
w y p r a w ie  w  c iągu  tego lata Wykonanej w  g łąb  T u r a n u  nad rzeką  S i r  D an ą .  
O w y p a d k u  tej w y p r a w y  w sp o m n ie l iśm y ,  iż  skutkiem  jej podda ły  się R o s j a ­
nom  w szy s tk ie  h o r d y  kirgizkie w  tej części T u r a n u ,  d o tąd  n ieuznające zw ie rz ch -
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nictwa R o s j i ,  między innami chan kirgizki Isset, który cofając się przed Ro-

Eanami a i  na stepy Ust-Urt na granicę Chin, poddał się w końca jenerałowi 
iteninowi, który go zostawił przy  zwierzchnictwie nad hordą jako hołdo- 

■wnika rosyjskiego.
Równocześnie wyprawa naakowa rosyjska pod naczelnictwem Szany- 

i o w a  zwiedzała część Persyi, Korazan i Astrabad. Sprawozdania z tćj w y ­
p raw y  nadesłane z Persyi przez jćj naczelnika, czytane były na posiedzeniu 
Towarzystwa jeograficznego; w nich naczelnik wyprawy donosi,  iź doznaje 
opieki ze strony rządu perskiego. Doniesienia z w yprawy zwiedzającej krainę 
amurską, czytane były  dawniej na posiedzeniu tegoż towarzystwa. Dziennik 
gubernialny tobolski pisze: iź raport radzcy kolegialnego Zacharowa, posianego 
zło Czuguczak na zachodnią granicę Chin a właściwie do Mongolii, donosi je ­
nerał gubernatorowi Syberyi zachodniej o pomyślnem ukończeniu układów pro­
wadzonych z władzami chinskiemi z powodu spalenia faktoryi rosyjskiej 
w  Czuguczak. Układ jakiego gubernator sobie życzył został podpisanym i cho­
rągiew rosyjska zatknięta uroczyście na nowej faktoryi. Rząd gubernialny to­
bolski donosi urzędownie kupcom, iź w skutku tego związki handlowe z mia­
stami Oźuguczak i Kuldźa zostały przywrócone.

_ Dziennikarstwo rosyjskie coraz bardziej rozwija się a wpływ jego coraz 
silniej wzrasta. Znów  ma powstać w Petersbnrgu nowy wielki dziennik poli­
tyczny p. a .  R u s k i  D n e w n i k .  W ydaw ać go ma p. Mielników wyższy 
urzędnik w ministerstwie spraw wewnętrznych, znany dotycb w piśmienni­
ctwie rosyjskiem pod pseudonimem Peczerskiego. Dziennik ten ma się zajuio- 
wać głownie sprawami wewnętrzneini; ma podawać wszystkie rozporządzenia 
ministerstwa spraw wewnętrznych, dalej rozprawy ekonomiczne, historyczne, 
statystyczne, etnograficzne i t. d. —- Liczba prenumeratorów na dziennik zwię­
ksza się ciągle. Najwięcćj rozpowszechnionemi dzisiaj są: z dzienników co­
dziennych politycznych petersburgskich, W i a d o m o ś c i  P e t c r s b u r g s k i e  
od lat kilku wychodzące; z  tygodników: S y n  o j c z y z n y ,  tygodnik polity- 
cznoliteracki od dwóch lat istniejący; z przeględów miesięcznych: R u s k i  w ie -  
s t n i k ,  a po nim S o w r e m i e n n i k  (Współczesny), oba, jak  wiemy, założone 
przed kilku dopiero laty; lecz rozpowszechnienie tych przeglądów nie ujęło nic 
prenumeratorów jednemu z dawniejszych przeglądów rosyjskich, O j c z y s t e  
p a m i ę t n i k i  ( O t i e c z z e s t w i e n n y j a  Z a p i s k i ) .

Ten ostatni przegląd prócz biografii Adama Mickiewicza, napisanćj dość 
licho przez Piotra Dubrowskiego, o której mówił już nasz korespondent z W ar­
szawy, zawiera także tyczący się nas nieco artykuł Gromeki »wspomnienia 
Z podróży po Austryi.* W  wrześniowym zeszycie Z a p i s k ó w  jest ważny 
artykuł Pałauzowa, rodem Bolgara p. u. »Rurauńskie państwa: Wołoszczy­
zna i Mołdawia, pod względem historycznym i politycznym*.

Przytoczymy tu opis artykułów w ostatnim zeszycie przeglądu S o w r e ­
m ie n n ik ,  aby dać wyobrażenie czytelnikom o tym przeglądzie. Oto artykuły 
w  tym zeszycie: 1) "Nauczyciele* obrazek dramatyczny przez Fedorowa; 
obrazek ten jest tendencyjny, wymierzony przeciw Grzeczowi redaktorowi 
P s z c z o ł y  p ó ł n o c n e j  i innym autorom tej szkoły, uchodzącym za nieprzy­
jaciół obecnego ruchu w Rosyi. Występuje w tym obrazku mistrz literatury 
rosyjskiej, który klasyfikuje autorów wedle rangi czyli czynu, i chce aby mó­
wiono: » C z a r n a  d a m a  jest dzieło jego ebscel. p. Mikołaja Iwanowicza Gre- 
cza, a nie Grecza, krótko. Tak nazywa się tylko drobnych autorów niema- 
jących nawet czynu 14. klasy, jak np. Gogol lub Lermontow.* 2) Rozprawa: 
S z l a c h t a  p o l s k a  przez Karnowicza. Źródła, z którycli autor czerpał i które 
wymienia, między innemi L i s t o p a d  powieść Henryka Rzewuskiego i M a -  

n a c i  i s z l a c h t a  powieść Kosińskiego, są bardzo niedostateczne, a rozprawa 
ez znajomości rzeezy, licho i z nader powierzchownym na przedmiot poglądem 

napisana. Autor ani pojął czem była szlachta polska, nie zua jej i nie pozna, 
jeśli dalćj czerpać będzie wiadomości z takich źródeł lub przypatrywać się szla­
chcie w chwili jej ciężkiej choroby sprowadzającej w końcu upadek.

Trzeci artykuł nosi napis: »Nędza dziedziczna*. Jestto opis nieszczęśli­
wych kolei życia wyrobników; rozprawa dobrej dążności, zawierająca wiele 
zajmujących szczegółów, chociaż miernej wartości pod względem literackim. 
4) »Gajowi i strażnicy !eśni« podobny treścią i dążnością do poprzedniego ar­
tykułu Semiwanowa. 5) »Papicry w sprawie odkupu (dzierżawa propinacyi), 
znalezione przez Elagina w  aktach po zmarłym czynowniku aa prowincji*, 
Jestto istotnie powieść w  którćj wybornie są narysowane typy dzierżawców 
prowincyi w Rosyi i los uczciwego czynownika. 6) »Waika stronnictw poli­
tycznych we Francyi podczas panowania Ludwika XVIII. i Karola X.« Jestto 
przekład kilku rozdziałów z pamiętników Guizota. 7) »Listy paryskie", Mi- 
chajłowa; jestto opis życia towarzyskiego w Paryżu. 8) »Newjork w 1857*, 
wrażenia z podróży w której szczególną podróżny zwraca uwagę na organi- 
zacyę sądową municypalną i szkół. Dalej idzie 9 )  dwa artykuły krytyczne: 
pierwszy rozbierający dzieło barona Dclwig »o budowie wodociągów* ; drugi 
•Studium o TurgoU przez Murawicwa młodego ekonomistę ze szkoły Saja, 
z dewizą: Laissez faire, laissez passer«.

10) »Przegląd bibliograficzny z miesiąca Sierpnia*, czyli doniesienia o wy- 
szlych w  tyra miesiącu dziełach i broszurach, z krótkim o nich sądem. Z tych 
doniesień wyczytojemy, iź wyszły następujące książki: »Życie i prace litera­
ckie cesarza Konstantyna*, pierwszy zeszyt, przez professora w Charkowie 
Zernina; *Szkoła« zbiór artykułów poświęconych młodzieży; "Przypowieści 
ludowe i pieśni ludu Rusi południowćj* zebrane przez Alfonaziewicza; »Kurs 
ekonomii politycznćj Garniera« tłumaczonej przez Ossosowa; »E!egie moskie­
wskie* Dmitrycwa, młodego poety slowianofila; »Swistki uliczne*, zbiór roz­
maitych plotek, na któreto »Swistki« przegląd uderza jako publikacyę speku­
lacyjną niemającą żadnćj wartości.

11) Życie publiczne w Petersburgu, uwagi (zaraietki) nowego poety. Pod 
tym ty tu łem , jeden z ulubionych pisarzy ogłasza kronikę petersburgską. Cały 
zeszyt liczy 500 stronnic i kosztuje 1 i pół rsr, Cz.

MPrmneyes*
P a r y ż ,  2. Grddnia. — Przyjaciół MoDtaiemberta jak i jego samego nie 

mało dotknęło ułaskawienie cesarza, wydane niby na uczczenie pamiątki dnia 
2. Grudnia. Z powodu tego przesłał on list następującej  trześcido M o n i t o r a ,  
który ua czele onego zamieścił tych kilka słów: Pan Montalembert założył 
apelacyą, gdy doszło do wiadomości jego postanowienie cesarskie uwalnia­
jące go od kary przeeiw niemu wyrzeczonćj. Właściwe sądy roztrzyguą py­

tania, jakie wywoła ta apelacya. Nie wahamy się ogłosić następującą pro- 
testacyą:

P aryż ,  2. Grudnia 1858.
Panie Redaktorze! M o n i t o r  dziś rano wyszły zawiera w  części swo­

jej nieurzędowej doniesienie, o którem czytając go dowiedziałem się. Donie­
sienie to brzmi: Cesarz korzystając z uroczystości rocznej dnia 2. Gru­
dnia uwolnić hrabiego Montalemberta od kary nań nałożonej. Skazanym 
będąc w 24. Listopada założyłem w czasie prawem przepisanym apelacyą prze­
ciw wyrokowi, jaki przeciw mnie zapadł. Żadna siła nie miała dotąd we Fran­
cyi prawa uwolnienia od kary, nie będącej jeszcze ostateczną. Liczę się do 
tych , którzy wierzą w prawo i nieprzyjmują łaski. Proszę Pana, i wzywam 
Go, na mocy artykułu 11 ustawy z r .  1822, abyś Pan pismo to zamieścił w naj­
lepszym numerze pisma swego. Przyjmij Pan, zapewnienie mego wysokiego 
szasuukm Ch. M o n t a l e m b e r t .

— G a z e t a  k o l o ń s k a  zawiera drugi list Montalemberta z d. 29. Listo­
pada do kardynała arcybiskupa paryskiego, wyświecający niejako rzecz tę:

Moncsigneur! Numer I n d e p .  b e l g e  dziś tu w Paryżu nadeszły donosi, 
źe Wasza Eminencya zamierzasz wstawić się u cesarzowej pani, aby wyjednać 
u niej opuszczenie kary przeciw mnie wyrzeczonej. Wiem,  ie  podaniom tego 
rodzaju nie wj'pada wierzyć, ale wielkie rozpowszechnienie, jakiem się ten 
dziennik szczyci, i wrażenie, wywarte przez tę wiadomość na mych przyjaciół 
nakazują mi zwrócić Waszej Eminencyi uwagę na tę rzecz, aby w razie po­
trzeby zaprotestować przeciw zamiarom, jakie Waszej Eminencyi przypisują. 
Pyszny jestem ze wskazania mię, potwierdzającego wierność moję ku zasadom 
politycznym, które wydarzają się w samą porę, aby w oczach Europy wszy­
stko usprawiedliwić, co o obecnych stosunkach Francyi powiedziałem albo po­
myślałem; czuję, źe wskazując muie wielki mi oddano zaszczyt, i nie mam wtćj 
chwili innej dumy uad tę ,  aby pozostawić sędziom moim odpowiedzialność ich 
czynności; mogłem przeto najmniejszą z cesarskiej mocy pochodzącą łaską 
uważać tylko za prawdziwą obelgę. W śród zmian, jakich świadkiem byłem, 
i doświadczeń, których padłem ofiarą,  nietkniętym pozostał mój honor, który 
i nadal chciałbym mieć ochronionym od każdego choć tylko pozornego dotknię­
cia, i dla tego Wasza Eminencya pozwoli mi wyrazić obawę, którą acz może 
zbytnie, ale sprawiedliwie przejęty jestem.

Mam zaszczyt Mon Seigneur z najgłębszem pozostać uwielbieniem,
najniższym sługą C. M o n t a l e m b e r t .

Kardynał,  arryksiąźe paryski odpowiedział w liście z d. 30. Listopada, 
że nigdy nie miał myśli przypisywanej mu przez I n d c p e n d a n c c  belge.

P a r y ż ,  3. Grudn. — Wypadek ułaskawienia Montalemberta jest wuściech 
wszystkich, Montalembert założył apelacyą, z której wywi iie się ta ważna 
kwestya, czy po nastąpionem ułaskawieniu cesarskiem, można jeszcze odwo­
ływać się do wyższej instancyi. Zdania są wt e m podzielone, znaczna część 
prawników utrzymuje, źe i po ułaskawieniu można apelować, bo ułaskawie­
nie umarza karę, apelacya zaś ma na celu zgładzenie całkowite przestępstwa, 
jakie wyrok pierwszej instancyi wyrzekł.

—  Pogłoski wojenne jeszcze nie ucichły. Jakkolwiekbądź niezaprzeczoną 
jest prawdą, źe Piemont się zbroi, i źe troskliwie pracują nad warowniami 
Alessandryi, Casab, Genui i Spezzi.

— Proces z powodu zamieszczenia w przeglądzie le C o r r e s p o n d a n t ,  
którego żerantem jest pan Douniol, artykułu hr, Montalemberta p. n.: "Roz­
prawa o indj’ach w parlamencie angielskim" ukończył się w d. 24. b. m. i re­
zultat jego powszechnie jest już  wiadomy. Pozostaje nam tylko obznajomić 
czytelników naszych z treścią oskarżenia, z którem wystąpił prokurator cesar­
ski p. Cardoen, oraz z głównym zarysem obrony, z której się z rzadką jędr-  
nością i siłą wywiązali znakomici mówcy sądowi pp. Berryer i Dufaure. Ko­
respondencja paryska w I n d e p e n d a u c e  b e l g e ,  z której szczegóły te czer­
piemy, pomija caiy przebieg badań przeprowadzonych z hr. Montalembertem 
i p. Douniol i przechodzi wprost do wniosków prokuratora jlnego.

Proces drukowy, powiedział tenże, budzi zawsze ciekawość tłumu, i inte­
res umysłów poważnych, uwydatnia prawa i nadużycia wiedzy. Rząd cesar­
ski chciał nadać wiedzy przynależne stanowisko, lecz nie chciał, aby stanowi­
sko to było bez granic i prawideł. Prasa pod wpływem organizującego ją  
prawa więcej niż mniema zachowała wolności. Dziennikarze wprawdzie nie 
leją już  kul do rokoszów i rząd byłby bezrozumnyra, gdyby mial myśl nada­
wania wolności nieograniczonej krajowi, który jej nie chce. Wolność druku 
może być tjdko udziałem postępu cywilizacyi. Błędem jest sądzić, źe wol­
ność ta jest w Anglii rówiennicą monarchii. Prokurator jlny rozbiera ten te ­
mat opierając się na dokumentach historycznych i dowodzi, źe całkowita wol­
ność druku w Anglii datuje się dopiero od chwili, gdj' prawa domu hanower­
skiego przestały być poruszane. Uchowaj Bożo panowie! mówił on dalej, abym 
czynić miał zarzut Anglii, źe ścieśniła wolność druku, lecz ponieważ stawione 
były porównania, niech i ranie wolno będzie porównywać. Nigdy dynastya 
w początkach nie opierała się na łagodniejszych, umiarkowańszych, liberał- 
niej szych prawach, jak dynastya która dziś nami rządzi.

Przystępując do procesu, prokurator cesarski czyni uwagę, źe od czasu 
istnienia cesarstwa, pierwszy proces drukowy wytoczony został przed sądy, 
następnie zapytuje się, czem jest łe C o r r e s p o n d a n t ?  Jest to, mówi on, 
pismo religijne, które zbyt często przechodzi z swego obrębu w szranki poli­
tyczne. Rząd mógł zawiesić to pismo, który ju ż  dwukrotnie występował 
przeciwko rządowi, jaki sobie nadała Francya i dwa otrzymał ostrzeżenia. 
Rząd tego nie chciał. L e  C o r r e s p o n d a n t  żyć będzie, lecz czas abj' prze­
chodzące miarę zamachy, jakich się staje organem, były przedmiotem roz­
prawy publicznej. Prokurator cesarski zastanawia się nad położeniem Anglii 
w czasie podróży br. MoDtaiemberta i zapytuje czy autor artykułu obwinio­
nego chciał tylko przedstawić obraz obyczajów i instytucyj angielskich, lub 
czy powodowany był myślą oczernienia rządu francuskiego. Rozbierając ar­
tykuł kładzie on nacisk na udaną cześć hr. Montalemberta dla instytucyj an­
gielskich, i upatruje w nim życzenia objawione przeciw Franeyi w możliwym 
razie zerwania: Czyn pański, mówi wracając się do hr. Montalemberta, jest 
czynem anti francuskim, jest czynem bezbożnym i nie wiem czy kiedy namię­
tność uniosła tak dalego Anglika, aby objawiał życzenia dla nieprzyjaciół swo­
jej ojczyzny. Nie Panie! dzieło twoje nietylko jest obrazem historyczno-poli- 
łycznym instytucyj angielskich, lecz chciałeś przez to Francyi powiedzieć;
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m ieszczaństw o p au u je  a a r y s t o k r a c j a  r z ą d z i ,  a P a n  ż a łu je sz ,  źe we F ra n c y i  
arystok iracya  uie rządzi.

I n s ty tu c y e  polityczne  Pa n o w ie !  s ą  dzie łem cza su ,  są  dzie łem samego 
B o g a ,  a ludzie  s ą  częs tok roć  ślepemi ty lk o  n a rzę d z ia m i ,  k tó ry c h  O p a t rzn o ść  
a ź y w a .  G d y  w  r. 1 8 1 4  s ta ry  k ró l  dał F r a n c y i  k o u s ty tu c y ę ,  p rzek o n an o  sig 
czem są  w p ro w ad z en ia  obce. P r a s a  dziś  tak  c h w a lo n a ,  s ta ła  sig j e d y n ą  w ł a ­
d z ą  w  p a ń s tw ie ,  a F r a n c y a  w s tg p u ją c  na d ro g g  w ła ś c iw ą ,  d ą ż y ła  do  j e d n o ­
śc i ,  do  p ro s to ty  i dosz ła  wreszc ie  do  tego, iż z n o w u  nadała  sobie d y n a s ty g  
cesarską .

W ie m  co P a n a  sk łon iło  t a r g n ą ć  sig na  tg d y n a s ty g ?  o to d u m a ,  uczucie  
o w o ,  k tó re  ludzi  o d d a la jący ch  sig od  w ła d z y  czyni  n iep rzy jac ió łm i  rz ąd u .  R a -  
czćj w in ien b y ś  sig b y l  n a u czy ć  od A ng l i i  u szan o w an ia  dla p r a w  i w ła d z y ;  w i ­
dzisz  sig P an  p o z b a w io n y m  wolnośc i  we F ra n c y i ,  w idz isz  sig sp lą ta n y m  i s k r ę ­
p o w a n y m  naszemi p r a w a m i ,  lecz wierzaj  m i,  źe  F r a n c y a  nie lęka sig p o r ó ­
w n an ia  z Anglią.  M a  ona  w o ln o ść  d r u k u ,  w o ln o ść  n au cz an ia ,  w olność  s u ­
m ien ia ,  r ó w n o ś ć  c y w i ln ą ,  n ieodw oła lność  w ła d z y ,  ciało p ra w o d a w c z e  w y ­
b ra n e  p o w sze ch n e m  g ło s o w a n ie m ,  a niechaj k to  co chce m ó w i ,  w e d łu g  p rz e ­
konania  mego ż y ję  p o d  r z ąd e m  w o ln y m .

P r o k u r a t o r  cesarsk i  rozb ie ra  pob ieżne  obw in ione  u s tę p y  i p rz y w o d z i  
w  k o ń c u  na pam ięć  pe łne  z ap a łu  p rzy jęc ie ,  jak iego  cesarz  d oznał  n ied aw n o  
od  ludnośc i  F r a n c y i ,  k tó rej  część  zn an ą  j e s t  z  p rz y w ią z a n ia  do  zasad  l iberal­
n y c h ,  część  zaś z miłości z a s a d y  m onarch icznćj .  W id o k  ten r z e k ł ,  zw rac a ją c  
sig po  r a z  os ta tn i  do  h r .  M onta lem berfa  głośniej p rzem aw ia ,  niż w idok meetiii- 
g ó w  i b y ł b y ś  Pan  p o ją ł  je g o  wie lkość,  w  chwili  k iedy serce tw e  biło jeszcze  
dla F ra n c y i .  Pow iedz ia łeś  P a n  p r z y  pew nej  u roczyste j  sposobnośc i ,  źe k o ­
śc ió ł  więcej j e s t  niż k o b ie tą ,  ze  j e s t  m a tk ą .  O toź  o jczy zn a  j e s t  także m atką ,  
a  t y  mćtkg tg z n ie w a ż y łe ś ,  rzuci łeś  j ą  do s tó p  Anglii.  P ra sa  angie lska dała  
P a n u  ok lask i ,  lecz m ó w iąc  w ła sn em i  tw cm i s ło w y ,  oklaski te są  j u ż  k a rą  dla 
Ciebie.

P .  B e r r y e r  od p o w ied z ia ł  na t o :  Ja k k o lw iek  b y ł y b y  po tężn e  w  obec Pana ,  
jak k o lw ie k  w span ia łe ,  szczere  i p rzen ika jące  w y r a z y ,  jak ie m ib y  hr.  M onta lcm  
b e r t  z  z w y k ł ą  sobie t ra fn o śc ią  p rz e m ó w i ł ,  jak k o lw iek  z a p r a w d ę  więcej je g o  
n iż  k o gobądź  innego  j e s t  r z e c z ą ,  w y ja śn ić  P a n u  niezmienność i tożsam o ść  j eg o  
p rzek o n ań  w e w szy s tk ic h  epokach  i p o d  wszys tk iem i  r z ą d a m i ,  chcieliśmy j e ­
d n a k  oszczędzić  mu p rz y k ro ś c i  m ó w ien ia  o sobie, ja k  trzeba  czynić  a b y  o nim 
m ó w io n em  by ło .  Do nas  n a le ży  ten o b o w ią z e k ;  do n a s ,  cośm y  w ra z  z nim 
mieli u d z ia ł  w wielkich ru c h a c h ,  w  wielkich scenach życia  polityczcego,  do 
n a s ,  k tó rz y  w  in n y ch  o b o z ac h ,  na  ł a w a c h  o p o z y cy i ,  m ogliśm y nieraz niezga- 
dzać  się w  z d a n iu ,  lecz k tó r z y  p o c z y tu jem y  sobie za z aszc zy t  o św iad czy ć ,  źe 
z aw sze  j a k  dzis iaj p ra g n ę l iśm y  u t r z y m a ć  te p o d s ta w y  zasadnicze,  p o d s ta w y  
p o r z ą d k u  i w olnośc i ,  k tó ry c h  on w y m o w n y m  b y ł  o b ro ń c ą ;  tak j e s t  zaiste! 
w  p o ś ró d  p o w szech n eg o  p o p ło c h u  podzie la l iśmy tg m y ś l :  zbaw ien ia  sp o łe ­
c znośc i ,  łecz zarazem  z b aw ien ia  w o ln o śc i  i pod  ty m  sam em  g o d łe m ,  w  iraie 
tego  samego h a s ła ,  o d p ieram  pe łen  ufności  oskarżen ie  n ies łuszne ,  bezzasadne ,  
n ie ro z w a żn e ,  niepoję te  a pow iem  n a w e t  zu ch w a łe .  -Łatw o mi będzie  P an o w ie !  
sk łon ić  was do  w y p e łn ien ia  o b o w ią z k u  w a s z e g o ,  u s i łu ją c  dopełnić  o b o w iązek  
w ła s n y .  Nie n a leży  n a m  sig lękać,  a b y  w  r o z p ra w ie  tej p ie rw sze j ,  j a k  nam 
pow iedziano ,  od  czasu  istnienia c e s a r s t w a ,  w zg ląd  jak i  kaza ł  w am  zapom inać  
o' św ię tośc i  i niepodległości wielkiej w ła d z y ,  j a k a  w am  j e s t  p o w ie rzo n ą .

P ism o  p. M onta lem bcrta :  " R o z p r a w a  o In d y a c h  w  parlamencie angielskim® 
obw in ione  je s t  z a razem  ogólnie i szczegółow o. Chcąc ocenić dzie ło tak o b ­
sze rne  i tak  p o w a ż n e ,  nie n a leży  u w a ż a ć  na p o jedyncze  w y r a z y ,  na od rębne  
u s t ę p y ,  k tó re  się  d a d z ą  t łu m a c z y ć :  p rze is taczać ,  po tęg o w ać .  Należy  z w r ó ­
cić u w a g ę  na całość. Chcąc, ocenić to pism o nic dość  j e s t  z a p a t r y w a ć  się nań 
ze  s tan o w isk a  o sk a rże n ia ,  t rzeba  sądz ić  sam ego cz łow ieka ,  j e g o  z asad y ,  jeg o  
życie. Ż ycie  to b y ło  pełne w a lk ,  od  lat  30. b y ło  ono widoczne  dla każdego. 
Młodzieńcem  b y ł  j e s z c z e ,  g d y  F r a n c y a  p r z e b y w s z y  c ie rp ienia,  nęd zę  i hańbę,  
j a k ie  p o t ró jn a  ty ran ia :  K o n w e n c y a ,  d y r e k to r y a t  i c e sa rs tw o  zaw ies i ły  nad
n ią ,  o de tchnęła  pod  sk rz y k łam i  m onarch ii  pa r lam en tarne j  i pod r ząd em  silnym 
i w o ln y m  wzięła  się od  wielkiego d z ie ła ,  rozp o czę teg o  w brzemiennej n a s tę p ­
s tw a m i  epoce 1 7 8 9  r.  W y c h o w a n y  w  t r a d y c y a c h  szlacheckiej i chrzcśc iań-  
skiej ro d z in y ,  czuł  on sig p o w o ła n y m  do św ięcen ia  się d u sz ą  i ciałem ow ej w o l­
nośc i ,  dla k tóre j  F r a n c y a  ty le  poniosła  ofiar i ty le  w y c ie rp ia ła ;  i ry c h ło  idąc 
za  sw em  szlachetncm  natchnieniem  w y s tą p i ł  ja k o  o b ro ń c a ,  przyjacie l  wolności 
religijnej i wolności politycznej  k ra ju .  W y n a j d y  w ano  sprzeczności w  je g o  
w y r a z a c h ,  w  je g o  pismach.. .  Mam i j a  także  pam ięć!  P ię k n y m  b y ł  widok, 
g d y  w  r. 1831 w łonie  izby  p a ró w ,  d w udz ies to le tn i  je j  c z ło n ek ,  u sp raw ied l i ­
w ia ł  on  p ro je k t  sw ó j  o tw o re n ia  wolnej szko ły  w P a r y ż u .  Nie j e s t  to w s p o ­
mnienie przelotne.  L udzie  wszelk iego w ieku  g łęb o k o  byli  w z ru szen i  s ły sz ą c  
tego  m łodego  szlachcica sta re j  k rw i  liberalnej i katolickiej sk łada jącego  w  izbic 
p a r ó w  to szlachetne w y z n an ie  w ia ry ,  któego n ig d y  rńe zaw iód ł .  W  17 lat 
późn ić j  (zapomnienie  b y ło b y  n iew dzięcznośc ią  ze s t ro n y  w ła d z y )  b ro n i ł  on 
z t r y b u n y  nicow oła lności  sądow nicze j .

W  tej chwili  prezes są d u  p. Berthelen p r z e r w a ł  m o w ę  B e r r y e r a ,  k tó rą  
w  da lszy m  c iągu j u t r o  podam y.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  7. Grudnia .  —  W  c iągu  p o r y  jes iennej  mieliśmy tu  kilka p u ­

b licznych k o n c e r tó w ,  z k tó ry ch  na jw ięce j  sig podobał  pani Gomez W o ło w sk ie j  
śp iew aczk i  i jej  m ęża  p. W o ło w s k ie g o  for tep ian is ty .  T e r a z  w  p rzejeździć  do 
P e te r s b u rg a  s tan ą ł  u nas znakom ity  fortepianista  p. Karol W c h l e ,  k tó ry  da się 
s ły szeć  na wielkiej sali baza ro w e j  w  czw a r tek  d, 9. b, m. P, W eb ie  od  wielu  
łat  mieszka w P a r y ż u  i należy tam do znakomitości m u z y c zn y c h ,  tak ze w zg iędu  
k o m p o zy to rsk ieg o  jako tez  w ir tu o zo s tw a  na fortepianie.  Z  p rz e d ło żo n y c h  nam 
s p r a w o z d a ń  k o n c e r to w y c h  p rzekona liśm y  s ię ,  źe go n ieraz  w w y k o n a n iu  p rz e ­
n o sz ą  nad  u lub ionych  w i i tu z ó w  S z u lh o fa ,  J a e l l a ,  W il lm e rsa  i K u h e  co do 
e legancyi ,  pewności  i biegłości w g rze  na fortepianie. S p o d z ie w a m y  sig,  źe 
n as  p rzekona  o tych  za le tach ,  o k tó ry c h  dzienniki p o s t ro n n e  z ch lubą  dla niego 
w spom ina ją .

—  W  poznańskiej gazecie niemieckiej z d. 4. b. m. c zy tam y ,  że tu te jsza  
k r .  re jcncya  w y d a ła  ro zp o rząd zen ie  do d z iekanów  i su p e r in te n d en tó w  o b w o d u  
poznańsk iego ,  a b y  pieśń p rz y łą c z o n a  do  książki do  n a b o że ń s tw a  a rcy b isk u p a

D unina  »Boźe coś PoIskę« b y ła  w y  puszczo n ą  ze ś p i e w ó w  s z k o l n y c h , pon ie ­
w aż  często  u ży w al i  jej nauczycie le  i uczn iowie  do  w y ra ż e n ia  n iep rzy ch y ln o śc i  
do  r z ą d u  i na okazanie s law iańsk ich  sy m p a ty i .  Nauczyciele  więc  nie m ają  d o ­
p uszczać  śp iew u  tej pieśni pod zag rożen iem  oddalenia  z  posady .

L w ó w e k ,  5. G rnduia .  —  Przed  kilku dniam i o debra ł  sobie życie  g o sp o ­
d a rz  S te inke  z bukowieck ich  o le n d ró w  w  sw oim  ogrodzie  p rz ez  w y s t r z a ł  z fu- 
zyi.  B y ł  w d o w ce m  i p ozostaw ił  d w o je  nieletnich dzieci. N iew iadom o d o tą d  
jak i  by l  p o w ó d  do tego sa m o b ó js tw a .  —  Na w y s ta w ie  p ło d ó w  b runszw ick iego  
to w a r z y s tw a  a g ronom icznego ,  chmiel now oto inyślsk i  p. F la ta u  u zn an y m  zo s ta ł  
za  na jlepszy  i p r z y z n a n o  mu n a g ro d ę  w  medalu.

B y d g o s z c z ,  5. G rudn ia .  —  Dla w y g o d y  pnblieznej u rz ą d z i ł  tu te j s z y  
sped i to r  J .  R osen th a l  o m nibus  wielki,  k tó r y  po  p rz y b y c iu  każdej poczty  p rz e ­
wozi p o d r ó ż n y c h  do  d w o rc a  kolei żelaznej i o d w ro tn ie .  Odleg łość  w y n o s i  $  
mili a płaci sig od o so b y  bez rzeczy 2 $  sgr . ,  z rzeczami 5  sgr.  O m n ib u s  ten 
pomieścić może 2 0  osób. M ag is t ra t  tu te j sz y  w e z w a ł  tu te jszą  ra d ę  p r z e m y ­
s ł o w ą ,  a b y  zdała  opinię  co do d ró c ia rzy  S ło w a k ó w ,  czyli  szkodzą  tu te jsz y m  
ig larzom  w ich z arobkow ości .  R ada  p rz e m y s ło w a  o d w o ła ła  sig d o  swej d a ­
wniejszej opinii podanej do kr. r e je n c y i ,  w  której  o ś w ia d c z y ła ,  źe d róc ia rze  
owi S ło w a c y  szkodzą  tu te jsz y m  p rz em y s ło w c o m .  .

(N adesłano.)
P r©  IS ©Bi © p u li  lico*

Nie ma Szczęścia s ta łego  na świećie dla człowieka;  -
Bo człek w y ż s z y  je s te s tw e m  od św ia ta  i w ieka;
A  czyli się sa m o tn y m  b y tem  s w y m  zasklepi,
C zy  się z b rac ią  sw o jem i w  je d n o  ciało zlepi,
Nie może mieć w łasnośc i  p ra w e j  o g ó ł  ca ły ,
T y lk o ,  j a k ą  mu cząstki skle jone n adały .
O to w a r z y s z e !  b łagam  te d y  bądźc ie  zgodn i ,  .
Jam  b y ł  nic jednej  w in ien ,  ale w sz y s tk ic h  zbrodn i  ;
M oją  t ru c izn ą  na ród  z d u rz o n y  oszala ł,
Ja  k ró lom  ręce  z w ią z a ł ,  kraj klęskami zalał.

S i c i ń s k i  P o m i a n ,  
pose ł  upitsk i  z ro k u  1652.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dnia  6. G ru d n ia  1858 .

Zyto (w ęcp e l  po 25  szefłi) z p oczą tku  d o b rze  się t r z y m a ło  w  cenie, w  końcu  
s łab ie j ;  na G rudz ień  4 2 ? —T75 — $ ,  na S ty c ze ń  L u ty  4 3 $ — i ,  na  L u ty  Marzec  
4 3 f — § ,  na w iosnę  4 4 $  list, i pień.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  f  T ra l le sa )  nieco lepiej sig t rz y m a ła  w t a r g u ;  
na  G rudz ień  14T\ ,  na Kw iecień  Maj 1 5 $ $  list. i pien.

W i a d o m o ś c i  ia a s s j l lo w e .
B e r l i n ,  6. G ru d n ia .

Pszenica  4 8 — 7 6  tal.
Z y to  4 7 $  tal., na G rudz ień  4 6 — $  tal., na  G rudz ień  S ty c ze ń  4 5 f — 4 6 $  do 

$  tal., na S ty c ze ń  L u ty  46A— 4 6 —-4— tai.,  na Kwiecień Maj 4 7 4 —$ — f  tal., 
na Maj Czerwiec  4 7 $ — 4 8  tal,

Jęczm ień  wielki 3 3  — 4 2  tal.
O w ies  2 8 — 3 4  tal., na w iosnę  31 tal.
Olej rz e p io w y  14 |  tal., na G ru d z ień  i G rudz ień  S ty c ze ń  1 4 $ $  tal., na S t y ­

czeń L u ty  14$  tal.,  na L u ty  Marzec  1 4 |  tal . ,  na  Kwiecień  Maj 1 4 $  tal., na 
Maj C zerw iec  19$ t a l , na C zerw iec  Lipiec 2 0 $ - $  tal.

Olej ln iany  12 ta l . ,  na Kwiecień Maj 12$  tal.
O kow ita  17T75 tal . ,  na  G rudz ień  i G rudz ień  S ty c ze ń  1 7 $ — f  ta l . , na S t y ­

czeń L u ty  1 7 $ — r e  tal . ,  na L u ty  Marzec  1 8 $  ta l . ,  na  Kwiecień  Maj 19$— $  
tal., na Maj Czerwiec  1 9 j  tal., na Czerwiec Lipiec 2 0 $ — $ tal.

S z c z e c i n ,  6. G ru d n ia .
Pszenica  5 6 — 6 4  ta!., na G rudz ień  6 0 $ -tal., na  w iosnę  6 5  tal.
Z y to  4 2 $ — 4 3  tal ., na G rudz ień  4 2 $  t a l ,  na  w iosnę  4 5  tal.,  na Maj C z e r ­

wiec 4 5 $  tal.,  na C zerw iec  Lipiec 46$  tal.
Olej r z ep io w y  14 tal.,  na Kwiecień  Maj 1 4 $  tal.
O kow ita  2 1 $  p roc . ,  na w io sn ę  2 0  proc.

frzykyli do Poznania 6. Grudnia.
BAZAR.,: Rożnowski z Sarbinowa, Potocki z Bendlewa , ReSowski z Koszut, Swi-  

narski z Sarbi, koniński z •Komornik , Sobierajski z Kopanina, hr. Dąbski z Ko­
łaczkowa i Białecki z Brodnicy.

H O T E L  R Z Y M S K I  I tU S C H A  : Hirsch, Winkler i Jonas z Berlina, Lisiecki z Ple ̂  
stewa i W itie  z Polski.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  H Y Ł I U S A  : Albrecht z Berlina, Romer z Łońska, W ę -
sierski z Zakrzewa, Pruski z Pieruszye, Chłapowski z Bonikowa, Kęszycki z B ł o -
ciszewa, Meissner z Bogdanowa , Frage,  W itt  i Mors z Hamburga, Kindermann 
z Berlina

H O T E L  D l 1 N O R I I :  v. Kries z Sławkowa; Abram z Truska, Martini z Szamotuł  
Lukasiewicz z Riegocina, Królikowski i  Nakła *i Haymauń z Inowrocławia. • .

O K H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Ki.onmeyer z Hirschberga, W eit:  s Berlina, 
Schiinhoff z Bremen, Kret er z Nuinbe.rga.,. Schrader . z i Głogowa, Hoffmann 
z Hamburga, Płuc yński i Banaszkiewicż z Uleyria, F rzyga sg  z PodanCwa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Schulz z Tremeszna, Dutkiewicz z Studzieńca, Że­
romski s Orodziszc.ka i Kiesewettrr z Kleszczewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Giżycka i  Berlina, Maas Lubina,  Hacke z Mur. Gośliny,
Bernowski z Lwówka i Berger z Les na.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Iff land Łubowa, Seredyński 'z' N iem ienyc,  Skirzewski v Bli-  
źyc , Swinarski z J o l a s z y n a , Wilkoński z Chwalibogowa, Węsierski z Źernik 
i Meissner z Demhna.

H O T E L  R U D  W I G A :  Haase, Wunderlich i Wegner z Żerkowa, Bergas z Grodziska; 
Nathan z Krotoszyna, Oberzycki /.Berlina, Rissmann z Skwierzyny, Schulz z Rybna.

E I C H E N E R  B O R N : Marcus z Pobieizisk, Roseutha! z Goslinv, Kasper z-Środy,  
Michałowski z Śremu. • • *

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą  : Widelecki z Słupi, . r
P O I )  B A R A N K I E M :  Babas z Peterwitz, Fenski z Tomyśla "
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Graffigua z Włoszech. ' ‘
W .  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Roszkowska z Gniezna. Rembowski z Wilczy,  

plac Wilbelmowski 14 b. „ ?
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Księgarnia N. Kamieńskiego i  Spółki w Pozna­
nia otrzymała i poleca:
Dwaj Zygmonci Jagielloni czyli Polska w pierwszej 

połowie 16go wieku przez autora Ukrai- t»i. srg.
ny i Zaporoźa. 2  tomy. C e n a ................. 4  —

Dmochowskiego wspomnienia od 1806 do
1830go roku. C ena   1 10

£ lis , Zarysy ekonomii społecznej. Z zale­
cenia Towarzystwa rolniczego w Króle­
stwie Polskiem przełożył, przypisy dodał 
i nzupełnił Stanisław Budziński. Cena . — 25 

Gonrcy, Przewodnik dla rolników życzą 
cych zwiedzić gospodarstwa angielskie . 

Zimmermann, Dzieje s'wiata pierwotnego 
czyli kolebka wszech świata. Cena. . . . 

Geografia na tle historycznem osnowana 
czyli rys geografii w  połączenia z histo-
ryą. 4  tomy. Ceua  ................   6 20

Nawrócenie Hermana forte pianisty to warzy-
źone z natury łub naśladowano..............
sza Liszta. Cena . . . , . . . .  . . . .. . 

Piosneczki Karoliny Proniewskićj. Bogu na 
chwałę, na pamiątkę przyjaciołom . . .  1 5

Raspail, Domowy łekarz i domowa apteka. — 10
W esołe powiastki dla dzieci oryginalnie po 

polsku zapisane z 6ma rycinami koloro-
wanemi. C en a .........................  1 5

Kolęda dła Jnleczka, Leopoldka i Ludki. 
Powiastki, opowiadania i rozmowy uło-

OBWIESZCZENIE. ~ T
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutejszego 

lombardu miejskiego w  swoim czasie nie wy kupio­
nych, okazała się w  dniach 25 ., 26. i 27. id. z.

4  -

1 5 
-  12J

13,149. 13,185. 
13,483. 13,514. 
13,584. 13,621. 
13,782. 13,805. 
14,005. 14,036.

przewyżka dla niektórych zastawowycb dłużników. 
Właściciele rewersów na zastawy pod
Nr. 10,959. 10,982. 11015. 11059. 11,142. 11,176.

11,189. 11,281. 11,388. 11,455. 11,457. 11,464.
11,465. 11,468. 11,489. 11,565. 11,608. 11,620.
11,688. 11,715. 11,834. 11,840, 11,848, 12,037.
12,222. 12,316. 12,354. 12,376. 12,417. 12,435.
12,456. 12,516 12,586. 12,704. 12,712. 12,772.
12,839. 12,841. 12,935. 12,984. 12,986. 13,051.

13,249. 13,372. 13,389. 13,481. 
13,538. 13,550. 13,560, 13,564. 
13,649. 13,699. 13,721. 13,776- 
13,825. 13,849.13,933. 13,996. 
14.111. 14,113. 14,179. 14,201. 

14,206. 14,242. 14.251. 14,257. 
wzywamy niniejszem, aby w przeciągu 6 tygodni, 
najpóźniej zaś do 25. G r u d n ia  r. b. zgłosili się do 
tutejszćj miejskiej kassy lorabardowćj, i odebrali za 
oddaniem rewersu na zastawy i za kwitem przewyź- 
kę pozostającą po potrąceniu otrzymanej pożyczki 
prowizyi aż do czasu sprzedaży fantu, i kosztów, 
w przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta stosownie 
do przepisów do miejskiej kassy ubogich', a rewers 
zastawy wraz z prawem dłużnika zastawnego upa­
dnie. Poznań, dnia 5. Listopada 1858.

M a g is t r a t .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N T .
W  księdze hypotecznej dóbr G o ła ń c z y  w tu- 

tajszym  powiecie położonych, są. w Rubryce I I I .  
N r. 10. na mocy recessu działowego z dnia 29. 
W rześnia 1833 r. 14,854 Z łotych polskich czyli 
2475 Tal. 20 Sgr. z procentem  po 5 od s ta , dla 
E l ż b i e t y  owdowiałej U r. M y c ie ł s k i e j  z do­

mu H rabiny M i e l ż y ń s k i e j ,  celem uzupełnienia 
je j schedy z pozostałości je j ojca Hi-abiego S t a ­
n i s ł a w a  M ie lż y ń s k ie g o  dekretem  z dnia
15. C zerw ca j g g g  r o j , u  z ograniczeniem  zainta-
16. S ie rp n ia  7 v
bnlow ane, iż przed ukończeniem toczącego się 
postępowania rachunkowego wierzycielce dyspo­
now ać rzeczoną pozycyą nie wolno.

P o  ukończeniu rzeczonego postępow ania ra ­
chunkowego, sukcessorowie owdowiałej E l ż b i e ­
ty  U r. M y c ie ł s k i e j  w ystawili na powyższą po­
zycyą m azalne kwity, wym azanie takowej jedna­
kowoż z przyczyny, iż dokum ent na pozycyą tę 
wygotowany zaginąć m iał, nastąpić nie mogło.

W  skutek wniosku dziedziczki dóbr G o ł a ń c z y ,  
wzywamy przeto wszystkich tych, k tórzy do rze­
czonej pozycyi i do na takow ą wystawionego do­
kum entu jako  w łaściciele, cessyonaryusze, posie- 
dziciele zastawów lub innych papierów  pretensye 
roszczą, aby takow e w  term inie na d z i e ń  2go 
K w i e t n i a  1859 r o k u ,  tu  w  lokalu sądowym 
przed Sędzią powiatowym  Panem  M e b e s  w yzna­
czonym , uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie 
z swym i pretensyam i wykluczeni i rzeczony do­
kum ent za am ortyzowany uznanym zostanie. 

W ągrow iec, dnia 18. L istopada 1858. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia t o w y .  W ydział I .

Ż elazn e  o g n isk a
urządzone rzeczywiście tło gotowania na nich przy 
opale węglami, na gwiazdki dla dzieci są znów w za­
pasie u A. G rossem * 

p r/y  ulicy Wilhelinowskiej naprzeciw Hotelu de 
France.

N a nadchodzące św ięta Bożego Narodzenia zniżaliśmy ceny znacznych ilości z wszelkich przed­
m io tó w  naszego składa i polecamy takowe jako stósowne na prezenta, łaskawemu uwzględnieniu.

Zapewnienie z naszej strony, ze to co się niepodoha po świętach wymienimy, jako i ceny od 
niejakiego czasu bezwarunkowo sta łe , dają Szanownej Publiczności szczególniej Panom rękojmią rze-

t d n e j  N a s t ę p c y  M e y e r a  F a l k a ,

ulica Wilhelm©wska Nr. 8.

Na nadchodzące święta  mam zaszcyt zwrócić uwagę przcświetDĆj publiczności naju­
przejmiej, na skład mój nowo założony, zaopatrzony jak najdokładniej, i najobficiej w wszelkie 
artykuły  do mego handlu należące. Szczególniej polecam teki  M ą  puyilare-  &■
sy*necessairs dla dam im ęzezyzn* cygarniczki* porłemon- 
naies* notesy* pudelka z kałamarzem, i piaselniczka* ka~ SI 
lendarze* album * pamiętniki* torebki dla dam i do podró- m 
zy* teki szkolne* piękne pudełka polisatidrowe  kwalifikujące się do haf- i||§  
tów, pudełka  rozmaitćj wielkości, szezoteczki* brosze* szpilki z sio- M 
niowej kości* pdpeterye* pióra gęsie i stalowe* trzonki do H  
pior stalowych* Sak* ołówki* rozmaity inkaust* seacSerna* pudeł-  pS 
ka z farbami* książeczki z obrazkami i arkusze z lakiemiz* m 
figury do modelowania* jako tez K^rolzena szablony dła dzieci 11
w najpiękniejszych pudełkach, w rozmaitym doborze i po cenach najtańszych. g g

W ykonyw am  także zamówienia na wyroby galanteryjne i introligatorskie wszelkiego ro- S I  
dzaju , jak  najpiękniej, najwykwintniej i najpunktualniej. PPH

d n i. & G rudni, 185&  f j T ,  MLoM*chittter. i

Przy nadchodzącej Gwiazdce
poleca po znacznie zniżonych cenach jedwabne i aksa­
mitne kamizelki gotowe jako też w sztuczkach, szale 
w rozmaitych gatunkach , krawaty, chustki do nosa, 
sztuczki na spodnie i wiele iDnych rzeczy podobnych.

A,. Malińska*
przy Wilhelmowskićj ulicy Nr. 17.

Dziś we w torek: zając pieczony z kartoflami i ka­
pustą przym uszaną, pieczeń cielęca i schab u 

SM. m s chera , ul, Fryderykowska 32.
Doży Pomorski grOclt do £gOfOWi%Ekia 

poleca M aurycy MSriske*
na rogu W roD ieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.

Kurs giełdy berlińskiej.

Ponieważ handlu mego nadal prowadzić nie będę, wyprzedam WSZClkie ZapUSff
sprzętów kuchennych i domowych* fako tez lam py m oderatory,
patentowane* oszczędności i do wysuwania  po znacznie zniżonych cenach, 
wiele przedmiotów z tyehźe kwalifikują się także jako podarunki na gwiazdkę.

' _______________A »  O f f O g g e a * 9 -ulica W ilhelmow ska, naprzeciw hotelu de France.
tw iń d o n iie ń ie .

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pigkaych w Krakowie,

zawiadomia Szanownych pp. A rtystów , źe W y s t a ­
w a zwyczajna sztuki m alarstwa, rzeźbiarstwa i ar­
chitektury, otw artą zostanie z dniem 1, Marca 1859. 
r, w  zw ykłym  łokału T ow arzystw a przy ulicy Bra - 
ekićj, w domu Barona Laryssa. Dyrekcya mając 
niepłonną nadzieję źe panowie artyści nic omieszkają 
i w tym  roku jak  łat poprzednich wzbogacić W ysta­
w ę iwojemi utw oram i, uprasza zarazem, aby je  
wcześnie nadsyłać raczyli. Nadsyłki przyjm ują się 
od 1. Stycznia a do 15. Lutego powinne już być 
uskutecznione.
A dres: Na Wystawg Sztuk Pigknych w Krakowie. 

Kraków , dnia 25. Listopada 1858.
Sekretarz Dyrekcyi

Walery Wielogłowski,

W  dniu 20. m. b. o godzinie 9tej z rana sprzeda­
wać będę przez publjczną licytacyą za gotówkę na 
probostwie vv M o Ź g f iB ia i ie  pozostałe po ś. p. 
Xiędzu J a k ó b i e  G a g a c k i m  proboszczu, inwen­
tarze tak żyw e jak m artwe, a mianowicie konie, 
źrebce, krowy, młodocianne bydło, powozy, wozy, 
pługi i wszeikie inne narzędzia gospodarcze; zaś 
w dniu następnym meble, pościel i bieliznę stołową. 

K o ź m i n ,  dnia 1. Grudnia 1858.
Wieezerski.

Holsztyńskie ostrzygł
przewybornego gatunku i

Angielskie ostrzygi
zawsze świeże u

Marolg &ehipmanna.

Dnia 6. Grudnia 1858
S to ­ Na pr. kurant
pa

pCt.
p ap le­
ta m i.

go tow i­
znę;

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . H 10Qł mm*.

dito . . . . *4 lO O f
dito z roku 1856. , . . 4 100| —
dito z roku 1853. . . . 4 95

Obligi długu skarbow ego..................... 3 ? ■ 841
dito Marchii Elcktoralnćj i Nowej. 31 ■_.J _
dito miasta B e r lin a ................. ... 100* _ _
dito dito . i. . . .  . 31 — 824

844Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3* —
dito Prus Wschodnich , . . ' ■ : 82
dito Pom orskie.................... Ol — 844
dito dito ..................... H __ 9 3 |
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 994
dito W . X. Pozn. (nowe). 34 __ 8 8 # i
dito Szląskie . . . . . .  . . . 34 — 84f
dito Prus Zachodnich . . . 34 __ 824

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 — 9 1 |
L o u is d o ry ................................................ ■i — 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 — 87

urn  liii

Stan Termometru i  Barometru3 ora% kierunek wiatru 
w P o  z n a n  iu.

otrzymał
Świeże Mareny

Mzydor Musch.

Dzień. Stan termometru Stan
barometru. j  W iatr,najniższy najwyź.

29. Listop.
30. .

1. Grudn.
2. »
3. »
4. .
5. »

+  2 , 0 “
—  3 , 0 °
+  o , o »  
+  0 ,0 °
—  0 , 5 °
—  1 ,0 *  
-  3 ,0 °

+  5 , 0 “ 
—  1 ,0 °  
+  2 ,5 °  
+  0 .7 "  
+  1 . 0 “ 
+  0 ,0 °  
-  1,2®

27" 6, 0  " 
27" 7, 2 "  
27" 8, 3 '"  
27" 9, 2 " 
27" U , 3 "j 
28" 2, 5 i 
28" 0, 7"-

iPołudniowy 
[Południowy 
(Pol. wsch. 
Poi. wsch. 

[Pol. zachód. 
(Wschodni 
(Wschodni


